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P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 453.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

KXPEDYCYi c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
e y j n e  p i e n i ą d z e " .
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CZAS
P r z y j m u j ą  s i ę

o g ło s z e n ia ,  ro z p ra w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

z  « o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 8 grp. 
następne po S grosze —  z dopłatą po l o  krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sif,  wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY.
Rozmiar jaki obecnie wojna wschodnia 

przybiera, nakazuje nam zdawać często­
kroć obszerniej sprawę ze stanu polityki 
dziennej i wypadków bieżących, jak nie­
mniej umieszczać ważniejsze akta dyplo­
matyczne, a to o ile możności bez uszczerb­
ku dla spraw domowych. Z tych przeto 
powodów, pragnąc zadosyć uczynić s łu ­
sznym oczekiwaniom Czytelników C z a s u ,  
uznaliśmy potrzebę powiększenia formatu 
Dziennika naszego, i z dniem lszym lipca  
r. b. C z a s  wychodzić będzie na arkuszu 
znacznie większym z czterema podziałkami 
na każdej stronnicy; a lubo ceny papie­
ru znacznie teraz poszły w g ó r ę , wszak­
że prenumerata na C z a s  wynosić będzie 
tak jak dotąd:
dla miejscowych: z łr .4 mk. kwartalnie.
Z przesyłką pocztową 5 v

O śpieszne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych w listach frankowanych upra­
sza ,‘iię, od ilości bowiem prenumeratorów 
Zależeć będzie w ysok ość nakładu, a spó­
źniający się narażeni być mogą na brak 
początkowych numerów kwartału.

Chcąc nadto ułatwić Czytelnikom C z a s u  
sposobność rozpatrywania się w ruchach 
wojennych tak lądowych jak morskich, ro

zesłaną będzie Prenumeratorom w ciągu 
kwartału, bezpłatnie, M appa M orza B a ł­
tyckiego i krajów okolicznych. Trzystu 
pierwszych nowych Prenumeratorów otrzy­
ma nadto, zaraz z pierwszym numerem 
kwartału, Mappę krajów czarnomorskich.
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K r a k ó w  2 0  c z e r w c a .
W  artykule obszernym o stanowisku państw  

niemieckich w kwestyi W schodniej w ogólności, 
a w szczególności o stanowisku B aw aryi, Hano­
weru , S a k so n ii, W irlernbergu \ y .  K sięstw  B a -  
deńskiego . H eskiego, Elektoratu H eskiego i K s ię ­
stwa N a ssa u sk ieg o , to jest państw sk łJ dającycl 
konferencyą Bam berską, do mocarstw A uJŝ i  , 
Prus, dwóch stron, które za w a rły  traktat m iędzy  
so ą ,  w aitykule streszczonym  przez nas w N u ­
merze t-ćb  pisma n aszego , utrzym yw ały Deba- 
y .  ze onferencya Bam berska przystanie b ezw a -  
run owo na propozycyą dwóch wielkich mocarstw  

lemieckich. Skoro dzisiaj p okazało  się , że kon-

autorCyai ft0 (,^ ła  pewien w arunek, p. de S a cy  
auto. artykułu o którym wspomnieliśmy, tłum a-

Z) powody, czemu przy zdaniu swojem obstaje,
pomimo ośw iadczenia konferencyi Bamberskiej.
Podaw szy przeto pierwszy artykuł, bezstronność
nakazuje nam streścić i drugi.

Konterency* Baniberaka, pissae p. S a c y , p r a y s ta jc  nu 
o ś w in , l e ż e n i e  A u s l r y i  i P r u s  n a  z a s a d y  p o l i ty k i  i p r o ­
gram dwóch Wielkich mocarstw niemieckich. Konfe­
ren c ja  je s t gotow ą do oddania pod rozporządzenie 
gabinetom wiedeńskiemu i berlińskiemu w szystkie s i-
feyr e 3  n ^ t w a re ^  ^ o m ^ o L  w kon- 
tervt»rvum A nstr • W Celu obrony » osłonięcia

ify sku ek w ojny p rzec iw  Kosyi. Do­

tąd przystanie konferencyi do polityki austryacko- 
pruskiej jest bezw arunkow e i zupełne, to je s t takie, 
jak je * rzew idyw ały  D ebaty. Otóż w czem się różni:

onferencya zaproponowana aby państw a w niej re ­
prezentowane zastrzeg ły  sobie prawo rozbierania ca­
su s foederis  i stanowienia same przez się i dla sie­
bie , gdyby iść miało o wyjście z granic terytoryum  
niemieckiego i o wojnę w prowineyach państw  są ­
siednich. Propozycye konferencyi Bamberskiej m iały 
zostać dopiero ostatecznemi postanowieniami, przez 
sankcyą każdego z panujących. P . Sacy  powiada, 
że korespondenci jego tw ie rd zą , jakoby sankeya ta 
by ła  niezawodną, że uw ażać można decyzyą pow yż­
szą jako fakt dokonany i dlatego warto jest zastano­
wić się nad jego  skutkami. Skutki te byłyby w ażne, 
gdyby państw a do konferencyi Bamberskiej należące 
uparły  się przy koalicyi stającej niejako w środku 
między dworem W iedeńskim i Berlińskim. M ogłyby 
być w ażne a dwóch względów: raz żeby mogły sp ra­
wić pewne zamięszanie w polityce ogólnej Niemiec: 
po w tóre , żeby ztąd w konfederacyi pow stać m ógł 
pewien ro z d z ia ł, który kiedyś mógłby skompromito­
wać^ samą konstytucyą niemiecką czyli zagrozić ist­
nieniu samego Związku niemieckiego.

Co do pierw szego, stanowisko koalicyi sprzeciw ia­
łoby  się polityce ogólnej Niemiec tak ie j, jak ją  ro­
zumieją A ustrya i P rusy , jak  ją  p rzedstaw iły  w me­
morandum podanem do sejmu frankfurtskiego. W  do­
kumencie tym widzimy, że konweneya podpisana przez 
A ustryą i Prusy przypuszcza w pewnych ew entual­
nościach interw encyą bezpośrednią czynną i zbrojną 
jezel. tego będzie potrzeba, ca łych  Niemiec. Tym cza­
sem konfereneya Bamberska nieprzyjmuje tej polityki, 
albo raczej zakreśla ją  w g ran icach , które zbliżają 
się mocno do system atu xupekrej  neutralności, w ra ­
zie na p rzykład , gdyby A ustrya i P ru sy  zmuszone by­
ły  do działania zaczepnego przeciw  Rosyi. Dlatego 
też utrzymuje p. Sacy , decyzya taka konferencyi Bam­
berskiej mogłaby w praw ić politykę dwóch wielkich 
mocarstw w wielkie zamięszanie.

Co do drugiego, gdyby konfereneya Bam berska 
i rw a ła  d łu ż e j, u tw orzyłaby  stronnictwo pośrednie 
w Niemczech, coby się przerodzić ła tw o  mogło w nie-

‘ OPSć uTmao-AHnsncm
P R O R O K  K A U K A Z K I .

(Ciąg dalszy.)

Achulgo zostało wzięte; lecz daremnie szukano Szami- 
la między trupami i między żywymi. Jednakże oficero­
wie rosyjscy widzieli go otoczonego zastępem muridów, 
w tłoku najziciętszej bitwy.

Po długich poszukiwaniach dowiedziano się, że się u- 
krył z dwoma czy trzema najwierniejszymi w pieczarze 
skały wiszącej nad brzegiem Koissu, dokąd niemożna było 
się oostać, tylko za pomocą drabiny, którą oni ściągnęli 
ze m bą. Znaczną liczbą jazdy i piechoty obstawiono za­
raz tę skalę pilnując noc i dzień przystępu do pieczary.

Pewnej nocy, bardzo ciemnej, straż postrzegła jak małą 
tratewkę zbitą z desek spuszczano za pomocą sznurów na 
rzekę. Jeden z muridów zsunął się po skale i dał ha­
sło. Niebawem drugi murid tę samą obrał drogę, a za 
nim trzecia ukazała się postać ubrana w bieli, jak Szamil. 
Powrozy przywiązujące tratwę odcięto, a uciekający pu­
ścili się z szybkim prądem Koissu. Rosyanie czatowali 
ha obu brzegach; piechota dała ognia; kozacy na koniach 
puścili się wpław; rozpoczęła się krótka lecz zajadła wal­
ka, w której te trzy osoby rozsiekano w kawałki; Sza- 
hiila jednak między nimi nie było. Albowiem kiedy bacz­
ność Rosyan odwróconą została od pieczary dla ścigania 
tratwy, Szamil spuścił się po sznurze, a przebywszy wpław 
Koissu, zniknął w gęstwi lasów przeciwnego brzegu. Po­
święcenie się trzech muridów ocaliło życie i sprawę pro­
roka.

Tysiąc pięćset trupów leżało śród zwalisk twierdzy A- 
cbulko; Rosyanie wzięli krom tego sześćset jeńców po- 
^iększój części wszystkich rannych. Zdawało się, że na- 
Wet wielkie serce Szamila zadrżało na chwilę pod brzemie­
niem tak ogromnój klęski. Jakoż we wrześniu tego sa-

p o T ł o t Uw aIunk ibU kofuWRoeZkeoyi ^  si« .ukryw ał’

M łołyl ’  ie  “  j««ro -to duk.tó.
Zdobycie Achulgo c|)wi|l} preosilenia się w losach 

bzamua, ęs a ta zagrażająca zupełnym upadkiem jego 
stronnic wa, posłużyła owszem do ustalenia jego potęgi i 
dania je | większych rozmiarów. Tysiąc pięćset mężów 
poległych w Achulgo były bujnym zasiewem zemsty, za­
datkiem niewygasły nienawiści, jaką górale pałają prze­
ciw swou“ najeżdeom. Okrutne obchodzenie się zwy­
cięzców, oburzyło nawet pokolenia, zostające dotąd w przy­
jaznych stosunkach z Rosyą; to ich bowiem nauczyło cze­
go się spodziewać mogą od nowych panów.

Zręczność i odwaga pokazana przez Szamila i jego mu­
ridów w obronie Achulgi, straty jakie zadali oblegającym, 
wszystko to obudziło najżywszy zapał w wojowniczych 
pokoleniach górali. Trzecie już, a tak szczęśliwe wymknię­
cie się mana, pokryte tajemnicą, wydawało się prawdzi­
wym cu era, zosłanym przez opiekującego się nim Allaha. 
barn Szamil przekonawszy się, że i największa odwaga 
niemogła się oprzeć „pistoletom Carskim"— tak zwykli na­
zywać armaty r0Syjskie _  zmienjł taktykę i odtąd ogra­
niczył się do geryiiady> tak odpowiedniój położeniu tego 
kraju. Niespracowana jego czynność i energia dodała na 
nowo ducha Czerkiosom; już bowiem z początkiem 1840 r 
w całej Czeczenii powiewał sztandar powstańczy. Sami 
naczelnicy zostający w służbie rosyjskiej, odesłali Caro­
wi ordery, jakiemi ich ozdobił, i przystąpili do narodo­
wej sprawy.

Wzięcie Achulgi było istotnie ostatnią, rzeczywistą ko­
rzyścią, jaką Rosyanie nad Czerkiesami odnieśli.

Szamil od tój epoki, niewdając się w budowanie twierdz, 
choćby w stylu europejskim, założył główną swą kwa­
terę w Dargo, aule otwartym i położonym na północno-

zachodnim stoku gór Andiskich, w środku nieprzebytych 
borów Iczkieryi.

Zaprowadzając nowy system rządzenia, zamienił cały 
Lesgistan i większą część Czeczenii w wielką wojskową 
kolonię; tym więc sposobem mógł z łatwością i prędko 
wszystkie swoje siły na jednym danym punkcie zgroma­
dzać.

Ułożył on sobie plan, o ile można unikać spotkania 
z nieprzyjacielem w miejscu otwartem, a przy tern priez 
nagłe napady powściągać pograniczne pokolenia od chęci 
poddawania się Rosyanom. Ilekroć Rosyanie przedsiębiorą 
nań wyprawę, niestawi im oporu, dopóki niezapuszozą się 
w wąwozy; jakoż w ciągu pierwszych dni marszu niespo- 
tykają zwykle żywego ducha w górach, lecz w miarę, jak 
wąwozy stają się ciaśniejsze, grunt nierówniejszy, strzały 
wymierzone przez niewidzialnych strzelców, kładą trupem 
dowódzców i oficerów. Po tych pojedynczych strzałach 
niewiedzieć skąd zagrzmi i rotowy ogień, a w tenczas 
chmury dzikich Lesgińców lub Czeczeńców, zwinnvch i 
pewnych w drapaniu po skałach jak kozy dzikie, prłela- 
ują pod zasłoną drzew i skalistych wissarów. Rosyjscy 

lyralierowie, z ciężkiemi tornistry, nienawykli do wspina­
nia się po górach, niemogąc wytrzymać nierównój walki, 
zmuszeni są do odwrotu. Niekiedy, w brew doświadcze­
niu, garstka śmiałych górali zbrojnych tylko w szaszki 
prowadzona przez murida z białym turbanem, rzuca się 
zapamiętale na ścieśnione szeregi kolumny nieprzyjaciel­
skiej. Rzecz prosta, iż najmniej dziewięćdzie iątych górali 
napoiwszy szaszki krwią ruską do syta, pada pod bagne­
tami przeciwników. Kolumna znużona tą napaścią, staje 
na noc obozem; lecz czynność i zuchwałość górali ro­
śnie w dwójnasób w ciągu nocy. Wszędzie ich masz; ze 
wszystkich stron spędzone czaty i posterunki cofają się 
do głównego oddziału; a nieustanny alarm niepozwala 
Rosyanom użyć ani chwili spoczynku.

Szamil trzymając się tego planu okrótnie zemścił się na 
Grabbym za zdobycie Aohulgi. W r. 1842 jenerał ten, 
pamiętny na pierwsze powodzenie, a chcąc przytem aby 
system jego podziwiał minister wojny Czerniszew zwie­
dzający podówczas Kaukaz, posunął się w znacznej sile 
w głąb lasów Iczkieryi ohcąo zdobyć szańce Dargo.



bezpieczeństwo dla samego Z w i ą z k u ; tem w ięcej, be 
koaiicya taka  nie jes t  rz e c z ą  no w ą  i nie p o w s ta ła  
dopiero w  obecnej chwili. Tutaj wchodzi p. S acy  
w historyczny rozbiór postępow ania  niniejszych państw  
niemieckich w ia ta c h  os ta tn ich , to je s t  w k w e s ty i  tak 
zwanój niem ieckiej, i w skazu je  p rzerzucan ia  się ich 
to na stronę P ru s  to na  s tronę A us tryń  Koleje te są  
znane czytelnikom naszym, nie będziemy ich pow tarzać . 
Dowodzi następnie  autor a r t y k u ł u , be koaiicya ma 
sw oje  zgrom adzenia, dysku tu je ,  ro z s trzy g a  naw et po 
za  sejmem Z w ią z k o w y m , i s ta ra  się decyzye swoje 
na sejmie p rzep ro w ad z ić ;  ze  sejm zatem podobnie 
jak  Niemcy c a łe  podzielony jest  na trzy  częśc i:  na 
stronnictwo au s t ry a c k ie ,  p rusk ie ,  i stronnictwo koa- 
licyi, które  s tać  się może przew ażnem . Konkluduje na­
re sz c ie ,  be p rz e w a g a  ta  m ogłaby  się s tać  groźną, 
albowiem koaiicya w  mniejszych zgrom adzeniach  s e j ­
mowych m iałaby  ośm g ło só w  na siedemnaście, a w po­
siedzeniach ogólnych dw adzieśc ia  siedem na sz e ść ­
dziesięciu. B y ła b y  zatem silniejszą od A ustry i i Prus. 
To samo ju ż  dowodzi, że istnienie koalicyi pogodzić 
siij nie da z obecną k onsty tucyą Niemiec i z niepodle 
g ło śc ią  sejmu.

Istnienie koalicyi w e d łu g  p. S a c y ,  jest  faktem p rze ­
ciwnym ustawom  organicznym konfederacyi, która nie 
ma innnego organu  p raw nego  jak  tylko sejm frank- 
furtski. A k t Z w ią z k o w y  nie broni w p raw d z ie  pań­
stwom Z w iązkow ym  zaw ie ran ia  szczególnych kon- 
w c n c y j , nie broni na rad  poprzednich o kw es tyach  
m ających ogólny in te res ;  ale z tąd  daleko je sz c z e  do 
decyzyi powziętej w  Bam bergu, p rzez  k tórą  pew na  
liczba państw  postanow iła  w  raz ie  danym jeżeli nie 
zn iw eczyć  to przynajmniej za trzym ać  dz ia łan ie  nie- 
tylko P ru s  i A ustry i,  ale nadto  i samego sejmu. Sejm 
od 1 8 4 8  r. niti m ało  już s t r a c i ł  na sw ej w ła d z y ,  
mniejsze p ań s tw a  niemieckie źle rozum ieją  w ła s n y  
swój interes, jeżeli chcą os łab ić  go je s z c z e  więcej. 
P a ń s tw a  mniejsze niemieckie więcej nierównie po trze­
bu ją  Z w ią z k u  aniżeli A us try a  i P rusy . K ażd e  z tych 
dwóch m ocarstw  je s t  silne samo p r z e z 1 się, ale p ie r ­
w sze  bez protekcyi obejść się nie mogą. In teres  A u­
stry i,  k tóry w k w e s ty i  obecnej p r z e w a ż a ,  j e s t  inte­
resem ca ły ch  N iem iec , i p ań s tw a  mniejsze pokaza­
ły b y  m ało  taktu politycznego, gdyby mu ch c ia ły  s ta ­
w iać  zaporę  pod pozorem , że  nie chcą  s łu ż y ć  in te ­
resow i jednego  m ocarstw a. W y r a ż a ją  przeto nadz ie ­
ję  D ebaty , że  chociażby n a w e t  w  tej chwili konfe- 
reneye Bamberskie o tr z y m a ły  sankcyą  od  p a n u ją cy ch , 
to jed nakow oż  w  raz i  ) danym  n ieu p io ra lib y  s ię  p r z y
jej wykonaniu.

Artykuł Debato w  powyższy pojęty jest i na­
pisany ze stanowiska głównie polityki francuskiej, 
której usiłowaniem jest, aby przeciągnąć Niemcy 
do Związku z Zachodem. P. Sacy opiera się g łó ­
wnie na dualizmie Austryi i Prus w Niemczech 
i dziwi się niejako, że znalazł jeszcze trzeci ży­
w ioł w organizacyi związkowej. Zadziwienia te­

go z nim podzielać nie możemy, bo dotąd kwe- 
stya wschodnia toczy się jeszcze w Niemczech 
na polu teoryi, a na tern polu wiemy dobrze, że 
ów żywioł, którego redaktor Debatów  przypuścić 
sobie nie życzy, wielką zawsze odgrywa rolę. 
P. de Sacy nie zna Niemiec lub znać ich nie chce, 
jeżeli mógł choćby na chwilę tylko przypuścić, 
że państwa pomniejsze niemieckie opuszczą tak 
szczęśliwie nadarzającą im się sposobność r o z ­
bierania jakowejś kwestyi, bądź to casus foe­
d e r is , bądź innej. VV praktyce to inna sprawa, 
i p. Sacy nie myli się twierdząc, że ostatecznie 
państwa niemieckie pójdą w kierunku jaki im 
wytkną Austrya i Prusy. Znaną jest dobrze 
w Niemczech bajka Kzopa o żołądku i człon­
kach, i właśnie dlatego, że kwestye bywają tam 
rozb ieran e , wątpić nie można, aby się i nad sen­
sem moralnym jaki z tej bajki dla polityki wy­
pływa, nie miano jnż nieraz dostatecznie zasta­
nowić. .

W szystko co dotąd o postanowieniach zjazdu 
w Bambergu wiadomem b y ło , polegało mniej 
więcćj na wnioskach i doniesieniach dziennikai — 
skick, nie zawsze z ścisłą prawdą zgodnych. 
Dziś więc kiedy urzędowy dziennik drezdeński 
ogłasza autentyczny tekst noty, którą dwory ma­
jące udział w powyższym zjeździe do dworów 
wiedeńskiego i berlińskiego wystosowały, są­
dzimy być na swojem miejscu podać tę notę do 
wiadomości publicznej, jako jeden z ważniejszych 
aktów obecnego politycznego przesilenia. Nowo 
Pruska Gazeta  daje lę samą notę w formie zbio­
rowej ( collective)  jak gdyby przez reprezentan­
tów wszystkich dworów w Bambergu obradują­
cych podpisaną b y ła , my atoli podajemy ją tak, 
jak ją Dziennik D rezdeński og ła sza , tojest wy­
stosowaną w imieniu jedneyo  tylko dworu sa­
skiego, chociaż dziennik wspomniony dodaje, że 
noty innych dworów jednobrzm iącetni były.

T e k s t  n o ty  j e s t  n a s tę p u ją c y :
Niżej podpinany nioHaunxlbaf p rzedstaw ić  N ajja ­

śniejszemu Królowi a swojemu panu notę z  d. 
w ra z  z allegatami za  pośrednictwam k tó re j ,  p os ło ­
wie ces. k rólew ski i k ró lew sko-p rusk i  raczyli z po­
lecenia sw veh  dw orów , komunikować tutejszemu r z ą ­
dowi t rak ta t  zaczepny  i odporny z a w a r ty  na dniu 

i  2 0  kwietnia r. b. pomiędzy A u s t ry ą  i Prusami. N a j ­
jaśniejszy  P a n ,  p r z y ją ł  wiadomość o pow yższym  
komunikacie z s zcze rą  w dzięcznością  i żywem  z a ­
dowoleniem , i polecił niżej podpisanemu na notę po­

w y ż s z ą  odpowiedzieć co następuje.
W  zaw arc iu  trak ta tu  z dnia 2 0  k w ie tn ia ,  widzi 

rząd  królew ski z iszczoną nad z ie ję ,  która  w pośród 
z a w ik ła ń  obecnej chwili n a p e łn ia ła  i u t rz y m y w a ła  
w szystk ie  rz ą d y  niemieckie. Ś c is ła  zgoda pomiędzy 
A u s try ą  i P ru sa m i,  zo s ta ła  w ten sposób na nowo 
s tw ie rd z o n ą ,  i rząd  królew ski w radosnym zaufaniu 
podziela to p rzekonan ie ,  że z aw ar te  co dopiero p rzy ­
mierze i w dalszym swoim ro z w o ju ,  udowodni sku­
tecznie z g o d ę ,  w ia rę  i s i ł ę  niemiecką ku dobru w spól­
nej ojczyzny. Jeże li  objawiona wola wysokich kon­
trahentów , bronienia p raw  i in teresów Niemiec, p rze ­
c iw  wszelkim ograniczeniom , gromadzi w szystk ich  
cz łonków  niemieckiego Z w ią z k u ,  pod wspólny sz tan ­
d a r  niepodległości i ssmodzielności Niemiec, to reąd  
królewski widzi w  zaw artym  trak tac ie ,  i to z s z c z e -  
gólnem zadowoleniem , now y także  z a k ła d  tego p rz e ­
konan ia ,  że  dw ory  kon trak tu jące ,  pojęcie p raw , o-  
bow iązków  i in teresów  n iem ieckich , nieodnoszą do 
c iasnych tylko g ran ic  pos iad łośc i ,  dwóch na jpotę­
żniejszych cz łonków  Z w iązk u  niemieckiego. W  do-  
ręcżonem sobie zaproszeniu  do p rzystąp ien ia  do t r a ­
ktatu z a w a r te g o ,  upatru je  rząd  królew ski n iezap rze ­
czony dowód przy jaznych  usposobień zw iązkow ych , 
i sądzi być obowiązkiem sw oim , na zaproszenie  to 
odpowiedzieć p rzedew szystk iem  d ek la racy ą :  ja k ie  
będzte w  tej mierze jego wotum na Z w ią z k u  nie­
mieckim, któremu trak ta t  p ow yższy ,  jak się spo­
dz iew ać  m ożna, przedłożonym  zostanie. Do tej n a ­
dziei upow ażnia  rząd  królewski znajdu jące  się w  a r ­
tykuł s czw artym  trak ta tu  odw ołan ie  do a r ty k u łu  4 7  
sktu jeneralnego kongreań w iedeńsk iego , które w po­
łączeniu  z a rtyku łem  4 0  tegoż samego a k t u ,  spo­
sób w otow ania  zgrom adzenia  niemieckiego przepisuje; 
nadzieję tę  sam ą obudzą takż  ? w rządz ie  k ró lew ­
skim je s z c z e  u w a g a ,  że  a r ty k u ł  trzeci t rak ta tu ,  
przew iduje  dla przystępu jących  do n iego , zobow ią­
z an ia ,  którym się źaden zw iązkow y , w edle  konsty -  
tucyi Z w ią z k u  niem;eck iego , bez p rzyzw olen ia  z g ro ­
madzenia Z w ią z k u ,  poddaw ać  nie może.

Z  tego s tanow iska  w y c h o d z ą c ,  rz e c z ą  by ło  kró­
lewskiego r z ą d u ,  ro zp a trzy ć  się przedew szystk iem  
w postanowieniach p ra w  zasadn iczych  z w ią z k u , od­
nośnie do przed łożonego  sobie t r a k ta tu ,  i ro zp a trze ­
nie to p rz y p ro w ad z i ło  rząd  królewski do przekona­
n ia ,  że  wymieniona w  artykule  2gim t ra k ta tu ,  a 
w  artykule  dodatkowym bliżej określona ew entual­
n ość ,  praw am i zasadniezemi zw iązku  p rzew idzia ł ą 
nie j e s t ,  lecz że wedle brzmienia ar tyku łu  4 6  aktu 
jeneralnego wiedeńskiego, w ykonanie  a u s t ry a c k o -p ru -  
skiego t ra k ta tu ,  Z w iązk u  bynajmniej nie dotyczy; tem 
bardzie j,  ż :  j a k  to same dw ory  proponujące uzn a ły ,  
nie chodzi tutaj ani o rozprzestrzen ien ie  zw iązko­
w ych zo b o w iązań ,  ani o in te rw eneyą  Z w ią z k u  w tym 
celu; rząd  królewski i ogó ł do Z w ią z k u  na leżących  
nie w ą tp i ,  że objawiony p rzez  w ysokich kontrahen­
tów cel trak ta tu  i okolicznościami zw iększona  w ag a  
tegoż ce lu ,  w k ła d a ją  na Z w ią z e k  i jeg o  cz łonków  
obow iązek , z ap a try w an ia  się na zadanie  s w o je ,  z w y ż -

Prorok przypuścił go prawie pod sam auł,  i dopiero 
wpadł na Rosyan z taką wściekłością, że Grabbe zaledwo 
zdołał cofhąć się do aułu Gersel, zostawiając na pastwę 
wilków dwa tysiące żołnierza i trzydziestu sześciu ofice­
rów. Książe Czerniszew czekał na jego przybycie w tym­
że aule, gdzie porobiono wielkie przygotowania na powi­
tanie zwycięzców. Grabbego odwołano zaraz w drugim 
ro k u ; lecz Szamil z równą dzielnością oparł się i jego na­
stępcy Neidhardtowi w 1844 r.

Rok 1845 był świadkiem ostatnich wielkich zapasów 
proroka z Rosyanami. Cesarz niebardzo kontent z owoców 
dwódziestoletniej wojny, odwołał Neidhardta, a natomiast 
przysłał hrabiego Woroncowa gubernatora Noworosyi, mę­
ża wielce zasłużonego, mianując go gubernatorem wojen­
nym prowincyi Kaukazkich. Nowy gubernator miał nad­
zwyczajną władzę, prawie taką, że go Kaukazianie na­
zywali małym Carem rosyjskim. Wolno mu było miano­
wać i oddalać urzędników aż do szóstego stopnia, dawać 
nagrody i ordery bez poprzedniego potwierdzenia monar­
chy, a pod sąd oddawać wojskowych wszelkiego stopnia.

Przeciw zdaniu Woroncowa, lecz w moc rozkazów na­
desłanych mu z Petersburga, usiłował on w 1845 pono­
wić nieszczęśliwą wyprawę Grabbego i pomścić klęskę 
wojsk rosyjskich. Zebrawszy tedy lO-tySi , ciny korpus; 
wyruszył z twierdzy Wneiapnaja. Zamiarem jego było iść 
wschodnim stokiem Andisu, utrzymywać komumkacye pr*ez 
łańcuch posterunków w Gumbecie i S o lo - iau ,  przerżnąć 
się przez Andisy, spuścić się na Dargo leżące na stoku 
zachodnim, a w końcu powrócić przez Iczkieryję.

Czerkiesi pozwolili mu zająć bez wielkiego oporu wą­
wozy Reczelu, oddzielające Gumbet od Jezkieryi; lecz 
kiedy przednia straż jego zapuściła się w gęstwie borów, 
strzelcy Szamilowi pokazali co umieją. Wprawdzie nie­
wiele spalili prochu, jak mówi naoczny świadek— za to 
każdy strzał obalał człowieka.

W dalszym pochodzie, coraz gęściejsze natrafiano z a ­
sieki, które trzeba było zdobywać bagnetem; a droga 
stawała .się tak trudną, że ledwo wiorstę robiono w go­
dzinie. Korpus stanął nakoniec pod Dargo; lecz w tej 
chwili g|upy dymu wzbiły się z całego aułu , Szamil na­
gromadziwszy słomy, chrustu, drzewa, kazał wszystko za­

palić. Wódz rosyjski rozbił swój’ namiot śród dymiących 
się ruin.

Wzięcie Dargo nie nawfele przydało się Woroncowowi. 
Szamil bowiem na najbliższej usadowiwszy się wyżynie 
z ręcznój broni i z dział sypał gęsty ogień na Rosyan; a 
wyparować go z tamtąd niebyło można inaczój, chyba ba­
gnetem.

Tymczasem zapasy żywności coraz się wyczerpywały 
w korpusie rosyjskim. Kliige v. Kliigenau ze znacznym od­
działem, poszedł krótszą drogą przez wąwóz Reczelu, 
za sprowadzeniem żywności. Czerkiesi nie przeszkadzali 
mu gdy odchodził, lecz zato z powrotem musiał wytrzy­
mywać najgwałtowniejsze napady zemstą pałających górali.

Posłuchajmy jak to opowiada jeden z oficerów rosyj- 
skich *

„Dotąd Górale szkodzili nam tylko, dobrze kierowane- 
ini strzałami, ale odkąd przyłączyły się do nich drapieżne 
plemiona Lesgów i wielkiej Czeczeni, rzucili się zajadle 
z szaską i kindzałem w ręku na nieszczęśliwą kolumnę. 
Chęć zemsty pędziła ich widocznie; gdyi przed kilką 
dniami ponieśli byli srogie straty, a trzeba wiedzieć, że 
Czerkios niema spokoju póki mepomsci się śmierci brata 
lub przyjaciela. Szamil ze swymi muridami osobiście kie­
rował tym atakiem. Dwaj najodważniejsi jenerałowie nasi 
Wiktorów i Pasek polegli, n'e * Pr&ed kilką dniami je­
nerał Fook pod gradem kul, ale po prostu w tłoku bitwy 
zrąbani kaukazkiemi szaszkami. Ciała ich porzuciliśmy 
w Iesie.

„Odkąd jenerał Kliike poznał niemożność obronienia
konwoju, poświęcił część onegoż nawet jedną zostawił 
armatę. Kolumna formowała mę w ściśnięty szyk, aby 
czoło stawić Czerkiesom, 1®CZ Pr*y wykonaniu tego ru­
chu, część piechoty wpadła w zasadzkę. Nieprzyjaciel 
bowiem złapawszy naszego trębacza, kazał mu trąbić na 
zbór w gęstwi lasu; przez co wielka liczba żołnierzy 
zbłąkała się.

„Kolumna przybyła do Dargo w opłakanym stanie stra­
ciwszy 1300 ludzi; oraz mnóstwo powózek i z górą 300 
objuczonych koni, które nieprzyjaciel zabrał."

Woroncow, po tygodniowym pobycie w Dargo, obrał 
tę samą drogę, którój się trzymał Grabhe w czasie swo­

jej wyprawy. Szamil nielepiej się obszedł z naczelnym 
jenerał gubernatorem, jak z jenerałem Kliike v. Kliigenau;. 
armia jego znalazła się w tak smutnem położeniu, że rad 
nierad musiał stanąć w aule Szangal, gdzie byłby zape­
wne skończył swój zawód razem z tą zgłodniałą armią, 
gdyby złoto rosyjskie nie złakomiło dwóch Czeczeńców, 
którzy podjęli się- zanieść depeszę jenerałowi Freitag sto­
jącemu w aule Gersel. Jenerał ten posunąwszy się na 
czele sześciu tysięcy wybawił Woroncowa i jego korpus, 
który w tej przeprawie stracił 3 tysiące żołnierza.

Mimo tego buietyny rosyjskie nazwały wielkiem zwy­
cięstwem wzięcie Dirgo. Woroncow został księciem za 
oddane usługi; jednakże to pewna, iż widząc się osobiście 
z Cesarzem w Krymie pod koniec 1846 r. wystawiał mu 
energicznie niepożyteczność takich zwycięstw, i usiłował 
skłonić Cesarza do obrania innego systemu działań wo­
jennych. Zdaje się że zdrowe i ludzkie rady jego nieprze- 
mogły; gdyż ulegając woli monarszój musiał przygoto- 
tować w r. 1846 nową wyprawę, aż w tem Szamil do­
konał najświetniejszej ze wszystkich swych wypaw. Ze­
brawszy 11 tysięcy jazdy piechoty wpadł do Kabardyi, a 
znstawująo za sobą, z pewnym rodzajem lekceważenia, 
całą linię forteczek Sundży wziął szturmem Stanicę Urusr, 
spustoszył wsie zmoskwicone w Kabardyi i zmusił miesz­
kańców zaciągać się pod jego sztandary. Następnie przez 
tydzień oblegał Nalozyk główną twierdzę środkowej ar­
mii Kaukazkiej. Chociaż niezdobył je j ,  dokoła wszystko 
zniszczył. Rosyanie pr'ybiegli Nalczykowi na odsiecz; 
lecz Szamil widząc że mu własna jego piechota zawadza 
w prędkich ruchach, rozpuścił ją w lasy, a sam z naj­
dzielniejszą jazdą pustoszył wszystko ogniem i mieczem 
aż do bram Jekaterinogradu.

Z ogromnym łupem zwrócił się nakoniec zkąd przy­
szedł, a przebywszy Terek i Sundży skrył się w niedo­
stępne bory, pierwój nim Rosyanie namyślić się mogli o 
planach działania. Łatwo sobie wyobrazić, że już n iep o - 
myślano w tym roku o nowój wyprawie; R osyanie po­
przestali tylko na przywróceniu komunikacyi p rzerw anych  
częstemi napadami proroka. (Dok. nast.)



C  SB A a
twego nieco s ta n o w is k a , aniżeli go lite ra  p raw  z a ­
sadn iczych  Z w iązk u  o k re ś la , a tem samem że w szę ­
dzie tam , gdzie w spólny in teres N iem iec zagrożonym  
być m oże, w szystk iem i sw em i siłam i pop ie rać  go 
w inny. O ile w ięc ten w spólny in teres nakazu je  pod­
jęc ia  się rozc iąg le jszych  obow iązków ? Z grom adzen ie  
Z w iązk u  rozpozna.

W  tym w zględzie  rząd  kró lew ski nie może się  o - 
bronić w ą tp liw o śc i: azali postanow ienia  p ierw szego  
u s tę p u , jedynego dodatkow ego a rty k u łu  do trak ta tu , 
na k tóry  się A u stry a  i P ru sy  w  c h a rak te rze  jako 
m ocarstw a europejsk ie  z g o d z iły , są  tak że  odpow ie- 
dniemi stanow isku  i z a d a n iu , zw iązku  niem ieckiego? 
a z w ła s z c z a , jeżeli w ezw an ie  m ające na celu co­
fnięcie się jednej z stron  w oju jących  nie będzie u- 
zupełnionem  p rzep isem : że w ezw an ie  to ma za  sobą 
pociągać  zaw ieszen ie  kroków  nieprzy jac ielsk ich  na 
lądzie  i m orzu , tudzież  cofnięcie się  tak że  innych 
m ocarstw  w oju jących . U zupełn ien ie  to ,  u ła tw iło b y  
nietylko przyw rócen ie  pokoju na w sch o d z ie , ale by 
uczyn iło  w szechstronn ie  zadość  niemieckim in tere­
som w  tam tych s tro n a c h , na p rzy p ad ek  z a ś ,  n ieu- 
ćzynien ia zadość  w ezw aniu  trak tatem  przew idzianem u, 
u g ru n to w ałab y  dla N iem iec p raw o  i ty tu ł do czyn ­
nego w dania  się.

R ząd  kró lew ski podaje się p rze to  chętn ie  nadziei, 
że  w ysokie kon trak tu jące  gab inety  zn a jd ą  się  w  po­
ło ż e n iu , can ia  co do tego punktu zgrom adzeniu 
zw iązkow em u tak ich  o b jaśn ień , k tóreby  rząd  kró lew ­
ski p o s taw iły  w s ta n ie  g ło so w an ia  za  tern , żeby 
z eiąz- k i do tej części trak ta tu  p rzy s tąp ił. R ząd 
k ró lew ski w idzi się  być przytem  szczególnie zasp o ­
kojonym , treśc ią  drugiego ustępu jedynego  a rty k u łu  
dodatkow ego do tra k ta tu , w edle k tó re j, spodziew ana 
i mi.-.rą d a lszcg ) postępow ania  być m ająca odpo­
w ie d ź , ro zw ad ze  dw cró w  kontrak tu jących  poddaną 
być m a, p rzez  co tak że  i p rzy stęp u jący  do trak ta tu  
zw iązek , do u d z ia łu  w  ro zw ad ze  tej p rzy p u szczo ­
nym zap ew n e  będzie.

R ząd  k ró lew sk i myśli p rzy tem , że  to je s t rzeczą  
rozum iejącą się  sam ą p rzez  s ię , że zw iązek.niem iecki 
po p rzystąp ien iu  do tra k ta tu , zastępow anym  będzie 
w  dalszych  negocyacyaeh , p rzez  w łasn y ch  p e łn o - 
m ocnków  w p rz y m io c ie  m ocarstw a zb io row ego , k tóre 
to p raw o pod względem  z w ła sz c z a  negocyacyj o p rz y ­
w rócenie poko ju , a rtyku łem  4 9  aktu jeueraloego 
w ied eń sk ieg o , już  i tak  na rzecz  zw iązku  je s t z a -  
pewnionem. R ząd  kró lew ski ma n ad z ie ję , że  taki u -  
d z ia f zw iązku  w dalszych  n eg o cy acy aeh , p rzyczyn i się 
nietylko do u trzym ania rów now agi eu ro p e jsk ie j, ale 
zab ezp ieczy  zarazem  i inne niem ieckie in te resa  po­
leg a jące  częśc ią  na m ateryalnym  w zroście  dobrego 
b y li  w spólnej o jczyzny, częśc ią  znów  na relig ijnych 
i narodow ych sym patyarh .

[) > rzędu  pier w szych, liczy  rząd  k ró lew sk i, zu p e łn ą  
w olność żeglugi i handlu na w odach  w p ad a jący ch  do 
m orza C z a r n e g . ; -  do drugich sku teczm e i w szech ­
stronnie zag w aran to w an ą  opiekę ludności ch rzesc .an - 
skiej pod panow aniem  tureckiem  znajdującej lę ; tu ­
dzież  zape nienie bytu k ró lestw a g reck ieg o , odpo­
w iad a jące  z a sa d z ie , u trzym ania ca łośc i ery ory® ~ 
nych stosunków  na w schodzie , k ró lestw a nadto, któ­
rego niem iecka dynastya  do gorącego w spo czucia 
c a ły ch  N iem iec n iezaprzeczone ma praw o.

W  oczeki aniu przeto  uprzejm ego p rzed łożen ia  
trak ta tu  z dnia 3 ()go kw ietn ia pod deliberacyą 
zgrom adzenia  zw iązk o w eg o , pbok ob jasn ien , co <o 
rozw in iętych  tu ta j m yśli, pod w zględem  z a s a d , na 
k tórychby op arty  Z  v iązck niemiecki do trak ta lu  P™y-
stąn ić  m ó g ł; rząd  królew ski p r a g n i e  szcze rze , ażeby
przyspieszeniem  tego p rzystąp ien ia  stw ierdzoną zo­
s ta ła  ją k  n a jry c h le j, jednom yślność i wspólne dz ia ­
ła n ia  ca ły ch  N iem iec, w pośród obecnych niebezpie­
czeństw . Jak k o lw iek  rząd  kró lew ski gotów  jest po­
nieść w szy stk ie  w  tym celu potrzebne ofiary, łą c z y  
się  atoli z objaw ionem  p rzez  w ysokie kontrak tu jące 
dw ory  życzen iem , iżby im się  udać m ogło, uniknąć 
w szelk iego  u d z ia łu , w  w y buch łe j w o jn ie , a mimo 
to do p rzyw rócen ia  pokoju przyczyn ić  się. R ząd też 
kró lew ski je s t pe łen  nad z ie i, że  po łączone w  tej 
m ierze u siło w an ia  A ustry i i P ru s  uw ieńczone zosta ­
ną spodziew anym  sku tk iem ; jeżeli m ocarst wa w spom - 
n ione, w spólną s i łą  w ła sn y ch  państw  i Z w iązku  
n iem ieckiego, pośrednictw u sw em u należy tej dodadzą 
w agi i stronom w o ju jącym , k tóre się sam e do chęci 
u trzym ania pokoju p rz y z n a ją , obustronnie s łu szn e  j 
zaproponu ją  porozum ienie. N iżej podpisany w zy w a ’ 
pana p o sła  i td . , ażeby  pow y ższe  ośw iadczenie z e -  j 
c h c is ł  podać do wiadom ości sw ojego  rządu  i p rz y - 
j ą ł  itd. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

M or^spondeneya Czasu.
ł ł t e r l i u  18 czerwca.

f  Oczekiwanie odpowiedzi z Petersburga na ostatnią 
notę ausDyacką sprawiło pewną ciszę w polemice dzien­
nikarskiej. Każdy czuje, że sprawa wschodnia znajduje się 
znów w jednem z owych przesileń, które się w niój 0d 
czasu do czasu jak paroksyzmy u chorego pojawiają, nie 
decydując ani o jego życiu, ani o jego śmierci. Lekarze 
stoją nad chorym, nie wiedząc co począć; mądrzy, gdy

paroksyzm minie szozęśliwie, pośpieszą z radą, której 
w obawie skompromitowania się, obecnie wyrzec nie śmią 
Dzienniki urzędowe i nieurzędówe trudnią się zatem in- 
nemi wypadkami Ieżąoemi w obrębie sprawy głównej, 
mianowicie umową kenferencyi barnb irgskiej i znaczeniem 
zjazdu djeczyńskiego. O tym oslałnim w dziennik u h u -  
rzędowych wiele pięknych słó.y, lecz źadnój wyraźnej 
myśli, któraby zdradzała rzeczywisty cel jego i rzucała 
większe światło na przyszłość, aniżeli wiadomy nam tra -  
ktrtt 20 kwietnia. Rezultat zjazdu tego pokazać si§ dopie- 
ro może po nadejściu odpowiedzi z Petersburga. Porozu­
mienie się nie mogło być inne jak ewentualne. Samo się 
przez się rozumie, że szczegółowo o niem przed czasem 
rozprawiać nie można,^ bo szczegóły nikomu obcemu nie 
wiad ime. Monitorowi tylko fraucuzkiemu wolno mieć i 
puszczać w obieg stósowne do dążności fantazye. Nato­
miast urnowa bambergska, ogłoszona teraz autentycznie 
przez Dziennik drezdeński, otworzyła pole do zaciętej 
polemiki w całej prasie niemieckiej. Urzędowe dzienniki 
austryacko-pruskie powstają przeciwko separacyjnym dą­
żnościom koalicyi bambergskiój z przyzwoiłóm umiarko­
waniem, zbijając zasady, na których się dążności te opie- 
rają; lecz reszta dzienników w przypuszczeniu, że Au­
strya i Prusy wkrótce czynnie przeciwko Rosyi wystąpią, 
daje dążnościom tym piętno niepatryotyzmu, sprzedajności, 
zdrady. Dzienniki państw pomniejszych odpierają z słu­
szną wzgardą podobne oskarżenia. Z tutejszych dzienni­
ków jedna Kreuzzeitung  staje w obronie polityki bam- 
bergskiój, pytając się, gdzie to zapisano, że rozum poli­
tyczny ministra większego państwa większym koniecznie 
być musi od rozumu ministra państwa mniejszego ? Z te­
go wszystkiego pokazuje się^ $e niemasz jedności w Niem­
czech w zapatrywaniu się na sprawę wsohodnią. Państwa 
podrzędne mają przytem w łasny swój interes na uwadze;
u zie ności swej nie chcą poświęcić niepewnej przyszło­
ści zawieszonćj nad sprawą wschodnią, przystępując bez­
warunkowo do traktatu prusko-austryackiego. Ponieważ 
w sprawie wschodniej interes każdego państwa z osobna 
g ówną gra rolę, nie można się dziwić pomniejszym pań­
stwom niemieckim, że także przedewszystkiem swego pa­
rzą interesu; śmiesznością je s t, nazywać to brakiem nie­

mieckiego patryotyzmu lub piętnować sprzedajnością w in­
gresie Rosyi. Lecz takich śmieszności w prasie niemie­

ckiej znajduje się codziennie bez liku. Gdzie namiętność 
ma ą jest każdego słowa, tam każda myśl rozsądna lub 
y o odmienna daje  powdd do najhaniebniejszych- inkry- 

mmacy). Zupełnie jak u nas. W tym względzie Niemcy 
nie mogą się poszczycić cnotą owej zgody publicznej, 
irzoz którą małe rzeczy wzrastają w wielkie. Zresztą 
słychać tu, że na um ow ę bam bergską naczelne państwa
niem ieckie  maj j dać u rzędo w ą  d ek la racy ą ;  stan ie  się to 
jednak zap ew ne  dopiero  w tenczas, gdy  rzecz  w B undes­
tagu przyjdzie  do obrad. O czekiw ana odpow iedź z P e te r s ­
burga będzie i w tym punkcie stanowiącą. Gabinet tutej- 
szy poparł w Petersburgu notę austryacką osibną notą, 
która z pierwszą ma być zupełnie zgodną. To dowodzi
ale n h fw s*  . P®rozum‘en*a s><r pomiędzy obu gabinetami, 
ktain on t ™ .  aby .ob*!’ te n°ty były wypływem tra- 
ne w L/t w !a > w  takim bowiem razie byłyby zapew-
czenie H tiL S|P°JOn-ej • W zS!9d ten odbiera in" także zna- 

• i > Jpkie zawierała dawniejsza nota państw
skipi, ”7° ’ 'y,zyvvaJ3ca do opuszczenia Księstw Naddunaj- 
. ■ ‘ IT mysltj tą trudno się oswoić dziennikom zacho- 
łaAań a *rzym"je SW mniemanie, że Rosya przystanie na 

us 5,1 Popierane przez Prusy mniój wiary obu- 
• . r ozP0)vszechnione twierdzenie, że w takim ra -

w«ć n r^ 1 za v,eszenie broni, które Austrya ma propono- 
nvch Zetl**e z n' dm k0n^  państw interesowa-
T ź li „ , ! ! Sła Press  jest przekonana, że tak się stanie.
_ , P JYa Zachodnie na tę : propozycyą Austryi nie

1 and,’ "̂Iemcy będą w dotychczas owej neutralności 
ocze iwać rozwoju dalszych wypadków, a gdyby bieg 
tychże przenieść miał wojnę zownątrz dotychczasowych 
granic, wleuczaSj według mniemania Press, Rosya we­
zwaną będzie do przystąpienia do zaczepnego i odpornego 
traktatu, który pomiędzy Austryą i Prusami egzystuje. 
Press zadaleko podobno idzie, tw ierdząc, że to jest plan 
Odiiawna pomiędzy Austryą a Rossyą umówiony.

j1,11 .acya wojska którą Książę Pruski odbywa teraz 
w rusiech, rozciągnie się i na wojska stojące w Księ­
stwie 1 Szląstu Książę wrócić ma dopiero 3 p. m. do 
Berlina. W krótce potem udać się ma dla przeglądu woj­
ska do prowincyj zachodnich. Wielu mniema, że prze­
glądy te, które się i przez p°jedynczych komendantów, 
mianowicie przez j enerała Wrangla, obecnie odbywają, 
zapowiadają bliskie postawienie na stopie wojennej. Być 
może, nic jednak dotąd w tym względzie nie ma pewne­
go. rzed kilku dniami byli tu zgromadzeni czterój bracia 
doinu Bethschildów. S ;dzą, to się stało w rzeczach 
po yczki. Nje słychać jednak, aby jaka umowa przyszła 
do s utku, lub0  rZąd zrobił wszelkie do zaciągnienia jej
przygotowania. J J

Deszcz nie ustaje, po kilka razy na dzień prawdziwa 
ulewa ; leżeli do 22 b. m. pogoda się nie zmieni, będzie­
my mieli dżdżysty czas, mówią meteorolodzy przez całe 
'ato. Quod Deus avertat!

K nad £lby 18 czerwca.
Donoszą z Kopenhagi, że onegdaj ogłoszono ustawę dla 

księstwa holsztyńskiego, tak jak przedstawioną była sta­
nom. Minister wojny i marynarki robi podróże w celu

I  *

wojskowych i wojennych inspekcyj; mówią o założeniu 
bateryj nadmorskich i innych odpornych środkach o ścią­
ganiu wojska itd. wszystko to daje powód do’ różnych
wniosków. Marzą o wojnie, którą rząd prowadzić będzie 
zmuszony, celem bronienia neutralności (!). Tymczasem 
zdaje się być pewnem, że w sferach wyższych stałe jest 
przedsięwzięcie, nie brać udziału w wojnie przeciw Ro­
syi. Nie zdaje się być prawdopodobnem, żeby mocarstwa 
zachodnie, miały wymagać od Danii łączenia się z niemi 
przeciw Rosyi; ale za to być bardzo może, że zażądają, 
aby dozwolono używać portów wojennych Danii, utrzy­
mywać składy broni, amunicyi, przygotować leże zi­
mowe itd. co ze strony Ro3yi uważanoby za złamanie
neutralności. Ludzie stanu u steru będący oceniają usługi 
Rosyi oddane Danii tak dalece, że uważaliby zerwanie
z tem mocarstwem za zdradę własnego kraju. Położenie 
rządu jak widzicie drażliwe. To pewna, że ostateczna de- 
cyzya, jakiej polityki trzymać się ma nadal Dania wzglę­
dem państw zachodnich nie zapadła jeszcze.

Onegdaj w nocy angielska parowa szalupa kanonierska 
przybyła do Kopenhagi, a druga udała się do floty. W ia­
domo, że admirał Napier zażądał znaczną liczbę takich 
szalup nie wymagających wielkiój głębi, a któremi dzia­
łać zamyśla nad brzegami zatoki fińskiej aż pod Kron- 
sztadt.

Do jakiego stopnia obałamucają czytelników niemieckich 
niektóre gazety niemieckie, dowodzą banialuki, któremi 
niedawno Elberfelder Xeitung  niby z Petersburga pi­
sząc, usiłowała ciekawość zaspokoić. Wedle tój korespon- 
dencyi ma być w Petersburgu 40,000 Baszkierów (IIJ. 
Rosyanie napadają na ulicach na cudzoziemców tam ży­
jących; nie słychać jak gruchot i hałas wojennych przy­
gotowań; publiczność cywilna wyniosła się, pieniędzy nie 
ma itd. jednem słowem, Petersburg zamienił się w ko­
szary, w plac wojenny z Baszkierami. G azeta Poiosze- 
chna Augsburgska zaczyna bawić się w ciuciubabkę 
z czytelnikami co do nowin z Polski. Żeby to z Czasu  
i z Kuryerka  uczciwie tłumaczyli jak Hamburger Cor­
respondent z dodaniem źródła to nie mówię, ale prze­
kręcają, przerabiają na swoje kopyto i dodają liche rozu­
mowania polityczne, że żal mi czasem głęboko myślących 
Niemców, którzy w dobrój wierze nurka dają w tych bre­
dniach i zdrowe zdanie zamącają.

Paryż 15 czerwca.
  z  polityki niewiele mógłbym wam donieść o czem-

byśoie pierwój i lepiej nie wiedzieli. Francya odniosła już 
jednę korzyść z wziętego udziału w kwestyi wschodniej. 
Korzyścią tą powrót ulubionój panny Rachel do Paryża i 
do Teatru Francuskiego. Artystka ta umiała doskonale 
pochwycić chwilę, aby do wieńców Melppmeny dorzucić 
wdzięk  pa lryo lycznych  uczuć. Na z ręczn ośc i  przyznać 
trzeba nie zbywa tym dwnom. W róciła z w ędrów ki- 
wszyscy zaajdują że odmłodniała o lat 15, uwielbiana jest 
jak nigdy, a pierwsze jej po powrocie wystąpienie, było 
nietylko artystycznym, ale politycznym prawie wypadkiem. 
G ać miała naturalnie Fedrę. Bilety rozkupiono na mie­
siąc naprzód; do liczby tych szczęśliwych i ja  należałem. 
Wiecie że dla mnie p. Rachel jest ideałem artystki, uo­
sobieniem tego starego świata, przy którym dzisiejszy tak 
maleje pomimo całój swej cywilizacyi. W sztukach takich 
jak Fedra i Horacyusze p. Rachel nie jest aktorką, ale 
samą sztuką, kameą chodzącą, formą najprzedniejszą sta­
rożytnego gieniuszu. Wtedy też tylko staram się ją  wi­
dzieć. W nowożytnych kompozycyach niezadawałbym so­
bie tyle trudu, ile zwykle potrzeba, aby się dostać do 
teatru gdy gra p. Rachel. Tego wieczora wchodzę do 
znanego wam peristylu... istue oblężenie —  ludzie setkami 
odchodzą. Pytam kogoś: „Czy panna Rachel nie gra dzi­
siaj ? “ — „I owszem, gra.“ — „A  czemuż pan odcho­
dzisz? “ — „Bo jest pięć razy osób więcój aniżeli teatr 
pomieścić może.“ Mając stalę, wchodzę pomimo odpowie­
dzi i tłumu. Po prawej stronie przy scenie widać Księcia 
Hieronima wśród grona kobiet, naprzeciw loża Cesarska 
jeszcze próżna. Publiczność w teatrze była prawdziwie 
wyborowa, tego wieczora więcej jeszcze niż kiedy, cho­
ciaż jak wiecie Teatr Francuski ma takowśj publi­
czności monopol. Toalety były prześliczne — diamenty 
kwiaty, wonie, — na to wszystko gra światła — gra ócz’ 
gra wachlarzy, gra słów ^  uśmiechy, sźepty, wszędzie 
życie... do sali szpilki więcejby nie w łożył — jasno, cia­
sno, duszno trochę — ale wyborniel Wybornie temu, kto 
lubi żywioł paryski. W tóm słychać trzy uderzenia —  
na znak dany kurtyna się podnosi. Beauvaliet spiżowym 
głosem gada z Hipolitem, a potem przy grzmocie oklasków 
wchodzi Fedra. W c h o d z i . . .  słania s ię . . .  i szalona miłością, 
upada na fotel. Zda s ię , źo skona w tój chwili. A jak 
ubrana 1 Suknię ma z cielistego aksamitu do kolan złotem 
haftowaną, tunika z białej krepy cała złotem tkana, na 
tern płaszcz purpurowy, płaszcz Cezarów jednolity od 
haftów, wlecze się za nią brylantami na ramionach przy­
pięty; na głowie w kruczych warkoczach diadem bły­
szczy jak słońce, a pod nim para czarnych ócz, zapalo­
nych i zamglonych razem , które spojrzeniem przenikają 
do głębi jak dwa sztylety... Przy tym ubiorze te klasy­
czne linie posągowej twarzy, to przypięcie głow y do 
ramion nieporównanój gracyi, które może więcój jeszcze 
uderza, i ten wyborny owal, i te drobne, misterne a bla­
de rysy... Przypominacie sobie zapewne tę scenę, kiedy 
Fedra rzuca się jak pantera na miecz Hipolita i chce się 
przebić. W tym ustępie p. Rachel przeszła zwykle g ra-



nice swego talentu, była nieporównaną, jako też w ustą­
pię, kiedy wypędza kobietę, co ją  do zbrodni namawiała 
i w oła: „biada monarchom słuchającym złego ducha co 
do nich przez usta pochlebców p rzem aw ia* ... Tym sło ­
wom Cesarz pierwszy przyklasnął, a Cesarzowa rzuciła 
bukiet artystce. Teatr przez kilka minut wrzał oklaskami 
i okrzykiem: naprzemian Vive VEmpereur i Vive Rachel 
wołano. Scena pokryła się kwiatami — entuzyazmu tak 
ogromnego w życiu nie widziałem. Zdawało się istotnie, 
iż wszyscy obecni jedną porwani zostali myślą.

Wybaczcie mi ten za długi może opis teatralny, ale 
w nim są niejako ramy politycznego wypadku, bo za taki 
uznano ów entuzyazm, którego oznaki wyszły od samego 
kwiatu spółeczności paryskiój. Uważano go za prawdziwy, 
szczery, za zwrot szczęśliwy i niespodziewany. Być mo­
że, że miał wszystkie te przymioty, że pozwala rokować
0 pomyślnóm dla władzy usposobieniu. Zgadzam się na 
to chętnie, ale to nieprzeszkadza, że nie widzę w nim 
cechy odznaczsjącój społeczność na zdrowych spoczy­
wającą podwalinach. Przeciwnie, widzę w oznakach tego 
entuzyazmu pewną chorobliwość, skrzywienie uczuć i za- 
męt pojęć. W tóm równoważeniu okrzyków dla władzy
1 sztuki, hołdu i bukietów, przebija głębokie lekceważe­
nie, tem głębsze, im mniej było rozwagi. Niema w tych 
oklaskach uszanowania, ale jest ubliżenie godności. Wiem 
że to stare wyobrażenia, z których się wyśmiewa dzisiej­
sze pokolenie, ale wiem także, dokąd je  ów śmiech do­
prowadził. Dla tego też w pośród grzmotu oklasków i 
gradu bukietów, słysząc brzmiące na przemian głosy 
„Cesarz i Rachela*, zadumałem się w myślach. Bo cóż 
z entuzyazmu? zmienia się jak wiatr jesienny. W idzia­
łem go już tyle i tak różny — lada wiersz go wywoła — 
lada wiersz zmieni — jakże daleko od niego do powagi... 
do uszanow ania!...

Lwów 16 cze rw ca. O bchodzono u nas w czora j 
u ro czy sto ść  Bożego C ia ła  z s z c z e rą  p a try a rc h s ln ą  
p rzy k ład n o śc ią . Z w y c z a jn e  w  tym dniu p rocesye  pu­
bliczne p rz y b ra ły  urok daw nej gorliw ości ch rz c śc i-  
ań sk ie j, k iedy dzień pośw ięcony im ieniowi i łaskom  
B oga św ięcono pogodną m yślą i sercem  skruszonem . 
O prócz że zgrom adzenie  ludu m iejskiego b y ło  li­
czn iejsze niż daw nem i la ty , zebran ie  w szy stk ich  p a -  
rafij do k o śc io ła  a rch ika ted ra lnego  p e łn ie jsze , to w a­
rzy szy ło  św iętem u obrzędow i w iel • o b y w ate ls tw a  
z okolicy i z k ra ju , k tó rzy  po ten czas  tu się  zn a j­
dow ali. C e leb ro w ał J E .  k s ią d z  A r c y b is k u p  B a ra ­
niecki •— a  p ie rw szy  z a  h im , k tó r y  z  w r o d z o n ą  do­
mowi H ab sb u rg ó w  p o b o ż n o ś c ią  d z ie ń  te n  i  o b r z ą d
ku chw ale  B ożej u św ie tn ia ł, s z e d ł  Je g o  C esa rzew i- 
czow ska M ość A rcy k siążę  K aro l L udw ik , obok niego 
J E .  P sn  N am iestnik J W . h rab ia  G ołuehow ski na 
czele w szystk ich  W ła d z  cy w iln y ch , s tanow ej S z la ­
ch ty  i O byw ateli ziem skich, J E .  kom enderujący K sią ­
żę  S ch w a rz e n b e rg  z g en era licy ą  — w szy scy  w u - 
biorach od św ię ta  na jstro jn ie jszych . P ro cesy a  w y sz ła  
z  k a ted ry  około  dz iew ią te j godziny i szli ulicą D łu ­
g ą , D y k a s te ry a ln ą , pó łnocną s tro n ą  rynku w  ulicę 
D om in ikańską, ztam tąd  p oprzeczną R u sk ą , S ta r ą -  
R u sk ą  w  po łu d n io w ą stronę  rynku , w  końcu p rzez  
p lac K ated ra ln y  z pow rotem . O d d z ia ły  w o jska  po­
p rz e d z a ły  i z a m y k a ły  pochód , i po odczytaniu  k a ­
żdej ew anielii daw ano  sa lw y  z ręczne j broni, (G .L .)

W ie d e ń  1 9  C zerw ca . Kor. A ustr. pisze : Od dnie 
3 0  grudnia 1 8 5 2  r. z a s ia d ła  w  K onstantynopolu k o - 
m isy a , trudn iąca  się  dochodzeń em pre tensy j a u s t r i ­
ackich  i to skańsk ich  do daw nego rząd u  try p o litań - 
sk ieg o , a zatem  w zględn ie  i do rząd u  P o rty  O tto- 
m ań siie j. R ezu lta t czynności o k a z a ł się być z a sp a -  
k a ja ją c y m , albowiem  pre tensye  austryack ich  w ie­
rzycie li tak  w  kap ita le  ja k  i w  procencie 5°/0 za 
la t 1 8  w ynoszą  3 ,0 0 4 ,9 9 4  p iastró w , toskańskich  zaś  
1 ,2 3 9 ,4 8 4  p iastrów . C. k. In te rn u n cy a tu ra  s k ła d a ­
jąc  z tego pow odu ra p o r t ,  o d d a ła  p o ch w a łę  p rz e ­
zorne ści i b ieg łośc i cz łonków  kom issyi tak  z in te r-  
nuneyatu ry  d e legow anych , jako i ze  stanu  handlo­
w ego. Niemniej godm są  p o ch w ały  tu reccy  c z ło n ­
kow ie k o m issy i, g dyż  up rzedza jące j ich gotow ości 
p rzy p isać  n a leży  zn aczn ą  ęzęść osiągniętego skutku. 
S ły c h a ć  że  J .  C. K . A p. M ość zam ierzy ł za sz c z y ­
tnie ob d arzy ć  u rzędn ików  tu reck ich , którzy  ciągle 
w  pomienionej kom issyi czynni byli. Oo się tyczy  p rac  
innej kom issyi austry . cko -  tu reck ie j pod ^ t f ę d e m  
regu lacy i n iek tórych  d aw n ie jszy ch  rek lam acy j, k tóre 
m ia ły  być za ła tw ionem i w  skutku  m issyi h r. L em in - 
g e n a , tak o w e dotąd  są  je szcze  w  b ieg u , lecz zap e­
w ne do rów nież  pom yślnego doprow adzone o ęaą  
skutku . ___

C Z A S . ___________________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Dziennik M o d e s  P a r i s i e n n e s  podaje następny opis 

ubioru stu gwardyi wyborczój, przeznaczonej do wyłącznćj służ­
by Cesarza i Cesarzowćj Francuzów. Ubiór codzienny składać 
się będzie z kaftana koloru brzoskwiniowego, na plecach i pier­
siach krzyż czarny aksamitny- Na paradę na takiż sam kaftan 
czarny żelazny pancerz z głową Meduzy na środku, oczy Me­
duzy szmaragdowe.. Spodnio czarne aksamitne. Cholewki u butów 
z czerwonego safianu, ostrogi żółte z dwoma kółkami. Hełm 
stalowy z kolcem na wierzchu, pióropusz w którym jedno pióro 
zwieszone w kolorach ponsowym, czarnym i brzoskwiniowym, 
okładka na pióropusz stalowa ze srebrem , naramienica stalowa 
z srebrem i złotem , takież szlify; p}aSzcz ciemnoczerwony je ­
dwabny, na łokciach 6-calowe kolce stalowe ; szarfa z cyframi 
obojga Cesarstwa wyszyta orłami srebrnemi, złotemi i stalowe- 
mi. Pochwa kamieniami sadzona; rękawiczki a. l a  C r i s p i n  
z płowemi wyłogami, sama rękawiczka czarna stalą wyszywana; 
szabla krzywa, za broń palną szturmak u łęku siodła zwieszo­
ny, pistolety dw ururne, toporek, maczuga, podszyjnik stalowy i 
czaprak ciemnoczerwony obszyty taśmą złotą i sreb rną , uzdzie- 
nica z czerwonój skóry, takież podogonie.

Z Bukaresztu depesza telegr. odebrana przez tutejszy 
rząd dzisiaj, donosi że Rosyanie opuszczają Sylistryę i 
że się koncentrują w Mołdawii koło granic austryack ch. 
Taż sama depesza donosi, że jen. Schilder stracił nogę 
w attaku na fortecę Sylistryi. Araputacya odbyła się 
szczęśliwie;

Pogłoski o coraz wyrsźniejszem nieporozumieniu się 
między Wiedniem i Petersburgiem krążą tu nawet po sa- 
lonaah ministeryalnycb.

Między Turkami znajdującymi się w Wiedniu panują 
głośne narzekania na ołahe dotąd owoce pomocy anglo- 
francuskićj.

* * rz y je c h a li  d o  K r a k o w a  '• od d n ia ló g o d o  d«i» 20go czerwca: 
A leksander hr. F red ro , Zofia hr. F redrow a, F ranciszek  Ksaw ery 
Skrzyński ze Lwowa. Em eryk S*ab0 z Postu. K aiim ierz Meoisze- 
wski z Ochodzy. Adolf S p c n g e l  z S. Miklos. W ład y sław  hr. S ta ­
dnicki zo Żmigroda. P. osper br. Zborowski, F ranciszka  hr. Zbo­
row ska ze Skołyszyna. Franciszek Zbyszowski z Brzozowa. Ma- 
nieoki z Oświeeima. Ludwika Brfikjerowa z Przybrodów.

W y je c h a l i :  Zygm unt hr. Plator do W rocław ia . A leksandra hr. 
Kosakowska do W arszaw y. Baronowa 8 ikati do Paryża. L aura  
S to ińska, Je rzy  F londor, Apolinary Smolaki do W iednia. F ran o i- 
szek Stoiński do Uastein. Jan  hr. Stadnicki do Przem yśla. Sohnirich, 
Dimmer do Tarnow a.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń . K u rta  lelegra/icunt % dnia 20 czerw ca: — Metaliki 

5-pr. 8 5 1V, 6 Metaliki A V P L  7 6 Metal iki  4 -p r. 6 8 7 ,. — 
4-pr. > 1 8 0 0  r. 9*. — »7»-P '- 48’/ , , .  — 1-pr. 10V, ■ cięgi.—
» 5830 r. 250, 3 0 2 .— Augsburg 1 2 9 7 ,.— Londyn 12 kr. 37 .— 
Paryż 161 */4.—Akoyo Bankowo l iS 8 . — A kcjo kol. żel. pńln.—
F e r d y n .  . — P o ż y c z k a  z r . 1851 lit. A .  ., B .  .
Ost-Doimu Dampfsoh—.

K u r s  k r a k o w s k i  iO czerw ca. Banknoty, austr. ż. 84 7, pł. 8 37 ,. 
Pruski kurant ż. I10V,, P*- 1097,.—Ruble srebrno aowo ż. 103. 
pł. 102. — Cwancygiery nowe ż. 111 , pł. 110. — Cwau- 
oygiery ntar-: ż. 110 pł. 109— Im peryały  ż. 36 4, pł. 34 27.— 
Dukaty austr. i holond. ż. 80 10—pł. 20 4 20fraukov?e ż. 36 6 
pł. .347, Listy aasi. poi. ż. 97 V, pł. 96l 3.— Listy Kast. galic. 
ż. 94 pł. 63.

K u r s  w ie d e ń s k i  s 3. 19 czerw . Hhtaiiki 8 5 7 ,. — Nowa pożycs. 
7 5 7 , . - - A k c y e  !lr.nku wied. 1282.—  A k cy o  k o le i lol. p ó ł. 2 1 3 7 , .  I 
A g io  o .l z ł o t o  3&Y,, od s r e b r a  2 9 * / , • —Obli*, uwolo. grunt. 8 3 7 ,. I 
Nowa pożyozka JB&4 r. 897/s.

K u r s  w r o c ł a w s k i  H ó. ID o io rw o a  B»nkDOty n u » lr. W r,6 *. -
Banknoty poi. 927, i.— Listy sastawne mlskio ćiwno 87% d. — 
nowo— d. — Listy sasHwrn poznańs. 4-pr. 100 7, d . .— dto 
37 ,-pr. 93 '/, ż- — Bolej Krak.-gńrnc s z lą s ii  837, ż.

Depesze telegraficzne.
B u k a r e s z t  15 czerwca, (z 8ieb Bote  z 18go) Kor. 

Austr. pisze: Oprócz podanych już szczegółów z pod 
Silistryi dodaje pomieniony dziennik, że Rosyanie w dniu 
10 b. m. w nocy wysadzili w powietrze dwie miny pod 
Silistryą poczom krwawa rozpoczęła się walka połączona 
z wielkiemi z obu stron stratami. Pod względem zajść d. 
13go b. i i i . mówią na podstawie domysłów o bliskiem na­
dejściu wojsk dla odsieczy, które zresztą już teraz ze 
znacznój odległości wywierają pewien nacisk na armię 
oblegającą. Gdyż już w d. 6 b. in. oddział jen. Chrulewa 
napadnięty został przez przybywających z pod Szumli Tur­
ków pod wodzą Czajkowskiego. Co się tyczy twierdzy 
Silistryi takowa nie jest bynajmniej całkowicie zamknięta, 
ale zostaje w związku z Szumią.

T r y e s t  19 czerwca. C. k. fregata „Novarra* odpły­
nęła ztąd wczoraj do Londynu. Bryg (n ie  odbite w lito­
grafii wyraźnie czyj, zdaje się z nazwy że ausłryacki). 
„Castiglione* napadnięty został na wodach tessHlskich 
30go z. m. przez rozbójników morskich, ale ci uszli na 
łodzi ujrzawszy zbliżające się 4  statki francuzkie, jeden 
sardyński i jeden maltański.

(555)

IRZggeWL
Kundmachung. (2 -3 )

Zu Folgę hoher IV. Armee-Comroando Verordnung dto. Lemberg 
am 13ten Juni 1854 3 Section 2 Abtheilnog Nro 10,613 werden 
am F re itag  dem 23 dieses Monats 4 Stuck k. k. Dionut Pferde urn 
10 Dhr Vorm ittaga au f dem K lepari-P latge, an die Meigtbiethenden 
gegen gleioh baare Bezahlung in Conventions IMunzo lizitando Sffen- 
tlioh v e rau sso rt.— Krakau am 2 0 ten Juni 1854.

Vom k. k. Feld A rtillerie Detaohement Commando.
Obwieszczenie.

W  skutek rozporządzenia Wysokićj Kommeudy IV . Armii 
we Lwowie z dnia 13go czerwca 1 8 6 4 , Sekcyi 3ój Oddziału 
2go do N ru 1 0 ,5 1 3 , sprzedane zostaną przez licytacyą publi­
czną w dniu 2 3 czerwca tojest w piątek o godzinie lOój zra- 
na na placu K leparskim , 4 sztuki c. k. koni służbowych, za 
gotową najwięcćj dającemu w monecie konwencyjnej zapłatę.

Kraków dnia 20 czerwca 1854.

(532) Obwieszczenie.
___________raV. PU B

(3)
CES. - KRÓL. NOTARIUSZ PUBLICZNY 

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
Zawiadam ia Pabliozoośń, i l  dnia 19 0®0” r<J?. '' " ll,t?pnyoh b. r. 

od godziny 9ćJ z ran a , w domu pod L. a  VMJ,
Bprzodancmi będą przez pnbliozoą lioytaoyą ośoi, p0 niegdy
Henryku Saul Rogoozwoigu Doktorzo poroś a , anowioie: meble,
stolarszozyzna, srebra, kogztownośoi ■ P0*® , e ®t(!w% srebrną
m onetę, a to w skutek Rezoluoyi o. h ^  ^ni* 6go maja
b. r. do L. 2999.

Kraków dnia 12go oserwoa 1854 r.Mu r o m » t r z e l b i oŁi

Przegląd Polityczny.
19 czerwca.

m Odpowiedź gabinetu petersburgskiego ma prZybyć 
tu jutro. Do łój chwili nic o jej osnowie niesłychać.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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O tej samej bitwie pod Sylistryą, o której donosi po­
wyższa depesza telegraficzna znajdujemy w Cop. Z tu n g s  
Cor. następujące szczegóły: „Walka pod Sylistryą w dniu 
13 b. m. liczy się wedle jednobrzmiących doniesień do 
najważniejszych, jakie od czasu oblężenia tej twierdzy 
miały miejsce. W tej samej ch "iii kiedy jenera ł Schilder 
polecił zapalenie trz> eh min założonych pod szańcami 
fortów Abdul-Medżyd, Arsb-Tahia i Jania, zrobili oblę- 
źeńcy wycieczkę i atakowali Rosyan na czterech rozmai­
tych punktach. Zapalone miny nie miały żednego skutku 
i dla teg o  a taku jący  znaleźli się w bardzo  korzystnem po­
ło żen iu , gdy  w ojskn ro sy jsk ie  s to jąco  w pogotow iu  dla
przypuszczenia szturmu przez spodziewane wyłomy, uj­
rzały się w skutku tego z tyłu i z boków niespodzianie 
zaatakowane. W ciągu morderczej walki, która z obu stron 
z jsk  największą zaciętością prowadzoną była, zniszczyli 
Turcy wszystkie okopy, aprosze i roboty obi* źnicze Rosyan, 
i wyparowali ich po za ostatnie linie oblęźniczego rejonu. 
Równocześnie z tą wycieczką, postąpił Said basza na cze­
le korpusu obserwacyjnego na drodze między Ruszczu- 
kiem a Sylistryą rozlokowanego, ku temu ostatniemu punk­
towi i w pochodzie swoim atakowanym został przez od­
działy stojącej tam dywizyi jen. Pawłowa. I tu także wal­
ka była zacięta; jeszcze o lOtój godz. wieczór słyszano 
w tój stronie mocną kanonadę. Szczegółów rezultatu do­
tąd niewierny. Said basza skierował odtąd wszystko pod 
Ruszczukiem obozujące wojsko ku Turke-Simisz. T rze­
cia dywersya nastąpiła również 13go pod Dźurdźewem. 
Oddział tureckiej załogi Ruszczuka opuścił tę twierdzę i 
uderzył na rosyjskie szańce na wyspie Mnkaa i na tym 
punkcie trwała zacięta walka aż do późnój nocy, poczem 
Turcy cofnęli się w dawne swoje stanowiska.*

O chorobie kięcia Paskiewicza donosi K uryer W ar­
szaw ski w następujących sfo vach:

„JW . J e n e r a ł - Adjutant hr. Riidiger, sprawujący obo­
wiązki Namiestnika Królestwa, otrzymał od JO. Feldmar­
szałka Księcia Warszawskiego, list, w którym JO. Książę 
udzielił mu zasmucającą wiadomość, iż w dniu 28 maja 
(9 czerwca) odbywając rekonesans pod Sylistryą, tuż pod 
ogniem bateryj nieprzyjacielskich, otrzymał w bok mocną 
kontuiyę od kuli działowej. Udało się lekarzom z&po- 
biedz zapaleniu, ale zalecili konieczny odpoczynek, i Jego 
Książęca Mość znalazł się w potrzebie udania się do Jass, 
aby tam oczekiwać ulgi.*

Ostatnie listy z Konstantynopola powtórzone w dzien­
nikach francuzkich, donoszą jednogłośnie, że na obiedzie 
wyprawionym przez posła angielskiego księciu Cambridge, 
Internuncyusz austryacki baron Bruok następujący miał 
wnieść toast: „Wnoszę toast dla księcia Cambridge, który 
„nrzybył na Wschód w obronie słusznej sprawy; dla nie­
p od leg łośc i i nietykalności państwa Ottomańskiego; dla 
„pomyślności wojsk państw sprzymierzonych.* Rzecz by­
łaby jak każdy widzi za w ażną, aby niepotrzebowała po­
twierdzenia.

Czytamy w Cop. Z tg s  Cor. Otrzymane dziś donie­
sienia z Rzymu dają poznać, iż w tamecznych sferach 
duchownych mają przekonanie, że Ojciec S. oświadczył 
się za przymierzem państw zachodnich z niemieckiemi 
państwami przeciw Rosyi, z tą wzmianką, że nie Turcya, 
ale Rosya jest głównym kościoła katolickiego wrogiem.

w Orskimi Aniami Czapliński sA rsodxe* drnkArt?.


